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SYNOPSIS

Komedia kryminalna o perfekcyjnej pani domu z sielskiego przedmieścia, która próbuje rozwikłać zagadkę zaginięcia swej najlepszej przyjaciółki.

Najnowszy film twórcy takich komediowych przebojów jak „AGENTKA”, „DRUHNY”, „GHOSTBUSTERS. POGROMCY DUCHÓW”, „GORĄCY TOWAR”.

Stephanie jest uroczą, ale dość naiwną i niewinną młodą mamą, dla której szczytem występku i ryzykanctwa jest przejście przez ulicę na czerwonym świetle. Emily zaś to piękna, wyzwolona kobieta sukcesu, która trzyma życie za rogi. Panie poznają się w szkole swoich synów i natychmiast się zaprzyjaźniają. Przyjaciółki muszą się wspierać, więc Stephanie zgadza się pewnego dnia odebrać ze szkoły synka Emily. Byłaby to jedynie zwyczajna przysługa, gdyby nie fakt, że Emily nie pojawia się, by odebrać dziecko. I to przez kilka kolejnych dni. Dobroduszna Stephanie postanawia pomóc przystojnemu mężowi Emily w poszukiwaniach żony. Wkrótce okaże się jak mało wiedziała o swojej najlepszej przyjaciółce…
PRZYSŁUGA NIEZWYCZAJNA

„Sekrety są jak margaryna:

atrakcyjne dla języka, koszmarne dla serca”.

Stephanie

Jeżeli wydaje wam się, że jesteście w stanie w kilku słowach opisać dwie atrakcyjne matki, które są głównymi bohaterkami tego stylowego i trzymającego w napięciu dreszczowca, srodze się mylicie. W ich przypadku pozory mylą znacznie bardziej niż u innych ludzi. Im dłużej będziecie je oglądać w akcji, tym mocniejsze zaczniecie odnosić wrażenie, że w ich życiu nic nie jest takie, jakim się wydaje. Wszystko zaczyna się od Stephanie (Anna Kendrick), mieszkającej na przedmieściach przeciętnej, pozytywnie nastawionej do życia matki oraz zdobywającej popularność vlogerki. Całe jej życie obraca się wokół domu, przyjaciółek i zabójczych przepisów, którymi chętnie dzieli się z innymi. Pewnego dnia trafia do labiryntu perfidnych kłamstw i skrywanych od lat tajemnic, które zmienią jej życie nie do poznania. Wszystko za sprawą Emily (Blake Lively), szalenie stylowej matki, którą inne matki głośno podziwiają, marząc, by móc choć na chwilę stać się takie jak ona.

Gdy Emily zaprasza Stephanie na spotkanie, kobieta jest zbyt zaintrygowana, by odmówić. Emily jest piękną, pociągającą i wytworną babką, która prowadzi luksusowy tryb życia, pracuje w modzie, ma seksownego męża i dom, którego nie powstydziłby się Jay Gatsby. Stephanie czuje się przy niej wyjątkowa, szczególnie gdy Emily zaczyna traktować ją jak swoją powierniczkę. Przyjaźń się zacieśnia, a fantazje Stephanie ulegają spełnieniu, gdy wkracza w świat blichtru i ekstrawagancji. Gdy Emily prosi ją o „zwyczajną przysługę”, Stephanie zgadza się bez wahania. Ma tylko odebrać jej syna, Nicky’ego, i przechować go kilka godzin u siebie w domu. Sprawy zaczynają się komplikować, gdy okazuje się, że Emily zniknęła bez śladu. Stephanie postanawia rozwikłać tę zagadkę przy pomocy subskrybentów swego kanału w mediach społecznościowych. Nie zdaje sobie sprawy, że będzie musiała przekroczyć po drodze wiele granic, a zgłębienie świata Emily oznacza, że nic już nigdy nie będzie takie samo.

Dla reżysera Paula Feiga „Zwyczajna przysługa” jest odmianą od przebojowych komedii, którymi wyrobił sobie reputację zarówno u krytyków, jak i widzów. Oto szarpiący nerwy dreszczowiec przemieszany z jadowitą satyrą na świat XXI wieku, w którym barwne pozory zaspokajają u wielu ludzi potrzebę poznawania prawdy. Producentka Jessie Henderson, która współpracowała już z Feigiem przy „Agentce”, wyjaśnia, że ich najnowszego projektu nie da się porównać do żadnego innego filmu. „Poszczególne elementy mogą oczywiście przypominać te z innych produkcji, ale gdy przychodzi co do czego, Zwyczajna przysługa jest opowieścią niezwykle świeżą i oryginalną, łączącą wiele różnych gatunków i konwencji”. Właśnie to przekonało do projektu Feiga, który zachwycił się amalgamatem psychologicznego thrillera, zwariowanej komedii, czarnego kryminału oraz humanistycznego horroru na z pozoru bezpiecznych przedmieściach. „Uwielbiam igrać z przyzwyczajeniami widza i łamać zastane reguły”, opowiada reżyser. „Zawsze ekscytowałem się thrillerami, więc z wielką chęcią podjąłem się wyzwania pracy przy jednym z nich. I wywrócenia wszystkiego do góry nogami!”

Feig podkreśla, że Stephanie jest jedną z jego ulubionych bohaterek filmowych w jego bogatej w ciekawe postaci karierze. „W typowym dreszczowcu główna bohaterka byłaby cyniczką, która nie ma żadnych złudzeń wobec otaczającego ją świata, i dlatego wygrywa”, wyjaśnia twórca „Zwyczajnej przysługi”. „A ja chciałem uczynić ją kolejną wersją dziewczyny z sąsiedztwa, osobą, którą widzowie znają i często spotykają na swojej drodze. Oto młoda mama, której całe życie obraca się wokół sprawiania radości innym ludziom, a która zostaje przez to perfidnie wykorzystana. Wraz z biegiem fabuły widzowie będą odkrywali kolejne warstwy otaczającej Stephanie zgnilizny, nie przestając jednocześnie jej kibicować”. 

Aktorka Anna Kendrick, znana dotychczas z przebojowych komedii i pozytywnych przesłań, z przyjemnością odeszła od swojego wizerunku i wcieliła się w rolę osoby, która zostaje uwikłana w iście diaboliczną intrygę. „Mamy dowcipy, mamy zwłoki, mamy różne niespodzianki, a w samym środku tego wszystkiego Stephanie, najbardziej optymistyczna postać w mojej karierze, która zostaje zmuszona do ściągnięcia klapek z oczu”, mówi ze śmiechem Kendrick. „Dawno się tak dobrze nie bawiłam na planie!” Feig z kolei zaznacza, że to, co było w tym projekcie zdecydowanie najtrudniejsze – sensowne połączenie atrakcyjnej rozrywki dla publiczności z całego świata z pogłębionym psychologicznie wątkiem szaleństwa dotykającego współczesny świat – doprowadziło go do przekroczenia wielu osobistych granic. 

„Nasz film jest bardzo zabawny, czasami tak bardzo, że jest to wręcz nieprzyzwoite, ale wywołuje również całą gamę trudnych emocji”, tłumaczy reżyser „Zwyczajnej przysługi”. „Nie miałem wcześniej okazji opowiadać tego typu historii, więc jestem tym bardziej wdzięczny niesamowitemu materiałowi źródłowemu autorstwa Darcey Bell, który nasza scenarzystka Jessica Sharzer przerobiła na tak skomplikowany i wspaniały tekst”, podkreśla Feig. „Muszę również oddać cześć fantastycznej obsadzie oraz mojej ekipie, bez której doświadczenia i wytrwałości film zwyczajnie nie mógłby powstać”.
OD CHICHOTU W KRZYK: ADAPTACJA NIEZWYCZAJNA

Debiutancka powieść Darcey Bell została wydana w 2017 roku i stała się w błyskawicznym czasie bestsellerem, wieść o którym rozprzestrzeniała się po świecie w zastraszającym tempie. Choć recenzenci i krytycy upodobali sobie porównywanie „Zwyczajnej przysługi” do „Zaginionej dziewczyny” Gillian Flynn, opowiadana przez Bell historia jest zdecydowanie bardziej na czasie. W filmowej sieci kłamstw, podwójnych tożsamości i chwiejnych przyjaźni nietrudno się rzeczywiście zagubić, ale z drugiej strony łatwo odnaleźć się w świecie mamy-vlogerki, która stara się sprostać wszystkim wyzwaniom współczesnego macierzyństwa i nie postradać przy tym zmysłów. Wystarczy dorzucić do tego wątek nieustającej rywalizacji, która każdego dnia zamienia media społecznościowe w targowisko próżności, a także motyw dążenia do ideału wyznaczonego przez innych ludzi – i oto mamy opis „Zwyczajnej przysługi”.

Bardzo obrazowy sposób opowiadania oraz niemożliwe do przewidzenia zwroty akcji sprawiły, że prawa do książki zostały wykupione jeszcze przed jej oficjalną datą premiery. Niedługo później scenarzystka Jessica Sharzer („Nerve”, „Ucieczka w milczenie”, „Dirty Dancing”) rozpoczęła prace nad ekranizacją, która miała być na tyle wierna oryginałowi, by usatysfakcjonować fanów stylu i kreatywności Bell, a jednocześnie na tyle inna od wersji literackiej, by zyskać zainteresowanie innych widzów. Sharzer nie miała zamiaru zbytnio modyfikować przyjętej przez pisarkę narracji, która wpisywała się w coraz bardziej popularny w kinie trend opowiadania o silnych kobietach zmuszonych do radzenia sobie w nietypowych sytuacjach. Postanowiła jednak zabawić się strukturą oraz wprowadzić do scenariusza gatunkową żonglerkę, która w takiej formie może zaistnieć wyłącznie w medium filmowym.

„Powstało już wiele opowieści z niewiarygodnym, nierzetelnym narratorem, który mniej lub bardziej świadomie prowadzi widza na manowce, ale Darcey uniknęła większości pułapek z tym związanych”, wyjaśnia scenarzystka. „W książce ani przez chwilę nie tracimy poczucia uczestniczenia w jakiejś przedziwnej farsie, co wpływa bardzo mocno na odbiór niektórych fabularnych przewrotek. Chciałam przenieść to w ramy medium filmowego, w którym takie rzeczy załatwia się obrazem, a nie słowem czy opisem, ale uzupełnić także opowiadaną historię o inne stricte wizualne elementy”. Sharzer podkręciła na przykład i tak już szybkie tempo wydarzeń, a także pogłębiła niektóre bardziej złożone wątki. „To opowieść o mechanizmie powstawania i działania ludzkich sekretów – jak ich konsekwencje roztaczają się po rzeczywistości niczym fale po wodzie, do której wrzucono ciężki kamień, Jak wpływają na życie niezliczonej liczby ludzi, często zupełnie niewinnych”, mówi Sharzer.

Scenarzystka dodaje, że wpisała również w fabułę motyw presji wywieranej przez świat na współczesne kobiety, których wybory nie są często wynikiem ich własnych procesów decyzyjnych. „W ostatnich latach pojawił się nowy podgatunek opowiadanych historii, nazwany roboczo domowym kryminałem. Kobiety zostają zmuszane do wyboru życiowej roli, której muszą się następnie kurczowo trzymać, bo w innym wypadku czeka je społeczna kara”, tłumaczy scenarzystka „Zwyczajnej przysługi”. „Nasz film przygląda się kilku różnym kobietom, temu jak łączą karierę i rozwój osobisty z wychowywaniem dzieci oraz utrzymywaniem rodziny. Obie strony muszą iść na kompromisy, które oznaczają, że ktoś zawsze coś traci, ktoś inny coś poświęca. Zastanawiamy się na ekranie, jak to wpływa na ludzi i ich podejście do świata, do życia”, kontynuuje Jessica Sharzer. „To ważne tematy, tematy, które są na czasie i trzeba o nich dyskutować. Wiem, bo wielokrotnie rozmawiałam o nich z moimi przyjaciółmi. Cieszę się, że mogłam zabrać za sprawą filmu głos w tej sprawie”.

„Dość nadmienić, iż Stephanie i Emily są od siebie całkowicie odmienne. Pierwsza jest typową gospodynią domową, druga ambitną karierowiczką. Nigdy by się nie spotkały, gdyby nie ich synowie”, kontynuuje Sharzer, która zamieniła w swojej wersji Stephanie z blogerki na vlogerkę, żeby wykorzystać ogromne możliwości drzemiące w wizualnym języku kina. Scenarzystka postanowiła ograniczyć również narrację do postaci Stephanie, podczas gdy powieść przyjmuje w pewnym momencie inne punkty widzenia. W ten sposób widzowie są wręcz zmuszeni do polubienia Stephanie, która musi walczyć na różnych frontach. „Uwielbiam tę postać, ma w sobie coś z klasycznego geeka”, śmieje się Sharzer. „Stara się ile sił, by dorównać oczekiwaniom innych matek, ale wie, że one szydzą z niej za jej plecami. W zasadzie jej jedynymi przyjaciółmi są subskrybenci jej vloga. Ale to nie są przecież prawdziwe przyjaźnie, jest w nich pewna sztuczność, umowność. Stephanie pragnie być idealną matką, ale staje się coraz bardziej samotna, ulegając wspomnieniom swych dawnych grzechów”.

Scenarzystka zżyła się ze Stephanie do tego stopnia, że miała chwilami problem z obiektywną oceną tego, co napisała. Nie zmienia to faktu, że tworzenie w scenariuszu na nowo postaci przebiegłej i nieprzewidywalnej Emily było dla Jessiki Sharzer równie wielką frajdą. „Emily jest piękna, modna, wystrzałowa, ale to jedynie efektowna fasada. Pod nią kryje się coś znacznie bardziej złowieszczego, ale jednocześnie, w pewien dziwny sposób, typowego”, tłumaczy scenarzystka „Zwyczajnej przysługi”. „Co ciekawe, zarówno Emily, jak i Stephanie skrywają mroczną przeszłość, ale korzystają w tym celu z zupełnie innych środków. Stephanie piecze zdrowe ciasteczka, a Emily zdobywa świat wielkiej mody, który z założenia jest powierzchowny”. Sharzer pracowała szybko i efektywnie, więc projekt wszedł błyskawicznie w fazę produkcji. Scenarzystka była bardzo zadowolona z wyboru Feiga na reżysera, uwielbiała bowiem jego „żeńskie komedie”. „Paul nie tylko rozumie kobiece poczucie humoru, ale potrafi je również ujmować przed kamerami w taki sposób, że bawią one także mężczyzn”.

W scenariuszu Sharzer Feig dostrzegł okazję, by zabawić się oczekiwaniami widza. „Kobiety są często postrzegane boleśnie stereotypowo, wkładane do stworzonych dawno temu szufladek. Tu mamy świętoszkowatą gospodynię, a tam rządzącą się zołzę, ale w filmie te etykietki przestają mieć znaczenie, nie są bowiem w stanie opisać złożoności naszych postaci”, wyjaśnia reżyser „Zwyczajnej przysługi”. „Z początku może się wydawać, że Stephanie jest klasyczną mamą udomowioną, ale z biegiem czasu zaczynamy rozumieć, że to zupełnie inna osoba, która skrywa niejeden sekret. Podobało mi się w tym scenariuszu to, że za każdym razem, kiedy widz poczuje się bezpiecznie, następuje zwrot akcji, który wywraca wszystko do góry nogami”, dodaje Feig, który nie miał problemów z kręceniem scen czarnego humoru ani z realizacją sekwencji rodem z dreszczowca, którego nie powstydziłby się sam Alfred Hitchcock. Dość nadmienić, że w „Zwyczajnej przysłudze” chichot często zamienia się w krzyk.

„Jestem wielkim miłośnikiem filmów, na których widz raz się śmieje, a raz lęka”, mówi Paul Feig. „Jak w prawdziwym życiu, bo przecież często zastanawiamy się, czy dana osoba jest tą, za którą się podaje, czy też może jednak kimś innym, niepoznanym. Jak dociec prawdy? Czy jest to w ogóle możliwe? W Zwyczajnej przysłudze wszystko te pytania nabierają jeszcze głębszego sensu”, podsumowuje Feig, który postanowił, że popłynie pod prąd oczekiwaniom wizualnym i nakręci swój dreszczowiec tak, jak gdyby była to szalona, słoneczna komedia z akcją na przedmieściach, a nie poruszający i przerażający dramat. „Wszystkie grzechy ujawniają się tu w świetle dziennym, a nie w klimatycznie oświetlonych pomieszczeniach. Na przedmieściach nie ma się tak naprawdę gdzie schować, ale z drugiej strony wszyscy się chowają. W swoich pięknych domach i pięknych z zewnątrz życiach. Za białymi ścianami. Opowiadanie o rodzącym się tam źle było bardzo ekscytujące”, twierdzi Feig.

MAMA KONTRA MAMA: KENDRICK KONTRA LIVELY

Anna Kendrick jest utalentowaną i wszechstronną aktorką, która jest znana z tego, że nie boi się przyjmować wymagających ról, rola Stephanie była dla niej jednak ogromnym wyzwaniem. Aktorka wyznaje, że dzieli ze swoją postacią kilka cech charakteru, choćby to, że obie potrafią dosłownie tryskać radością i zarażać entuzjazmem innych, ale to w gruncie rzeczy tylko powierzchowne podobieństwa. Kendrick wspięła się na wyżyny swej kreatywności, by oddać kotłujące się w Stephanie emocje, które sprawiają, że z udomowionego kotka kobieta staje się w pewnym momencie dziką tygrysicą. Feig wyjawia, że od samego początku nie widział w tej roli nikogo innego. „Uwielbiam Annę i wszystkie jej filmy, ale zawsze najbardziej podziwiałem ją w rolach kobiet słodkich, pomocnych, szczerych – i taka jest właśnie Stephanie”, mówi reżyser. „Trudno się w niej nie zakochać, a jednak szybko zauważamy, że coś skrywa, że nie jest do końca sobą. Wiedziałem, że Anna świetnie odda obie strony jej osobowości”.

„Stephanie zaczyna jednak w pewnym momencie czuć się wykorzystywana. Wtedy coś w niej pęka i nasza bohaterka zaczyna przejmować cechy Emily – staje się pewna siebie, konkretna, nie przyjmuje odmownych odpowiedzi”, kontynuuje Feig. „Zaczyna również podchodzić bardziej sceptycznie – a może po prostu realistycznie i bez złudzeń – do ludzi i sama wykorzystywać ich ułomności. Pod koniec filmu niby jest tą samą Stephanie, ale jednocześnie widzimy, że stała się zupełnie inną osobą”. Kendrick z wielkim kunsztem ukazywała kolejne szczeliny na powierzchni przedmiejskiej słodyczy, pod którą kryje się przepaść tłumionych lęków, emocji oraz nieprzerobionego żalu. „Każdego dnia na planie zachwycaliśmy się jej grą, niewielkimi gestami wprowadzanymi do roli, ledwo zauważalnymi tikami na twarzy. Stephanie emanuje ciepłem i bezpieczeństwem, dlatego łatwo przeoczyć coraz częstsze sygnały, że coś jest z nią nie tak. Kiedy widz orientuje się, że został wyprowadzony w pole, jest już za późno”.

Feig przekonał Annę Kendrick, by całkowicie zatraciła się w swojej roli, bo tylko dzięki temu będzie w stanie zrozumieć wewnętrzne szaleństwo Stephanie, dla niej logiczne, dla innych niemożliwe do pojęcia. „Wiedziałam, że to będzie film istniejący na granicy wielu gatunków, ale najbardziej interesowała mnie opowieść o różnych obliczach skomplikowanych, zagubionych w swych małżeństwach i ograniczonych społecznie światach kobiet, które tłumią swoją prawdziwą naturę”, wyznaje amerykańska aktorka.  I wyjaśnia, że Stephanie czuje się bardzo samotna, nawet wtedy, gdy zaczyna prowadzić wraz ze swoimi ludźmi z mediów społecznościowych śledztwo w sprawie zniknięcia Emily. „Stephanie nie ściąga oczywiście maski pozytywnej singielki i radosnej matki, która wyciąga z innych to, co w nich najlepsze, ale coraz częściej jej przeszłe problemy wychodzą na światło dzienne”, mówi Kendrick. „Dlatego tak bardzo jej zależało na przyjaźni z Emily, bo dzięki niej czuła się kimś innym, kimś potrzebnym, kimś, kogo mogłaby sama nareszcie polubić”.

Kendrick wyznaje, że praca na planie „Zwyczajnej przysługi” była tak wspaniała przede wszystkim dzięki otwartości i wspaniałomyślności Feiga. „Paul sprawia, że czujesz się tak, jak gdybyś nie mogła się pomylić, jak gdyby ewentualne wpadki były zawsze częściami składowymi większego sukcesu”, opowiada aktorka. „Zachęca do próbowania nowych rzeczy i zawsze staje murem za swoimi aktorami”, dodaje filmowa Stephanie, dla której kolejnym ekscytującym wyzwaniem było stworzenie niejednoznacznej relacji z graną przez Blake Lively Emily. „W rzeczywistości Blake jest słodką, szczodrą i ciepłą osobą, ale w tym filmie pokazała, że potrafi bawić się swoim wizerunkiem. Jej bohaterka jest ciekawa właśnie dlatego, że daleko jej do prostej dziewczyny z sąsiedztwa. To kobieta z zupełnie innej bajki. Jakiej? Widzowie będą musieli się o tym przekonać w kinach!” 

Lively była równie podekscytowana możliwością współpracy z Kendrick. „Wszystko, co robi na planie, ma w sobie zarówno pewien autentyzm, jak i niesamowity magnetyzm. Anna jest osobą czarującą i elegancką, tym większą przyjemnością było dla mnie wyjście z mojej strefy komfortu, stanięcie naprzeciwko niej i zagranie czarnego charakteru”, mówi amerykańska aktorka, która twierdzi, że „Zwyczajna przysługa” nawiązuje swoim czarnym humorem i szaleńczym tempem do dreszczowców klasycznej epoki Hollywood. „Scenariusz przypomniał mi o takich filmach jak Laura, Gasnący płomień, Co się zdarzyło Baby Jane?, Wszystko o Ewie. I wielu, wielu innych, mówi Lively. „Nasz film składa im hołd, ale jednocześnie jest bardzo współczesny, bo opowiada o dzisiejszym świecie i jego niezliczonych problemach”. 

„Każdy z nas wybiera w skrytości serca, które części swojej osobowości, swojej unikalności pokazać światu, a które schować głęboko na dnie własnych kompleksów”, kontynuuje aktorka. „Atrakcyjny, niemalże perfekcyjny konstrukt przyjęty na potrzeby mediów społecznościowych nie łączy się najczęściej z tym, kim naprawdę jesteśmy w domowym zaciszu czy w pracy. Nie musi nawet oddawać tego, kim chcielibyśmy być, co jest już w ogóle paradoksalne”, komentuje Lively. „A przecież definiuje nas nie to, kim jesteśmy, lecz właśnie to, w jaki sposób okazujemy siebie innym. W przypadku kobiet sprawa jest jeszcze bardziej skomplikowana, bo musimy radzić sobie z ogromną presją wpisywania się w szablony piękna i perfekcji. A to przecież wszystko jedna wielka ułuda, która wielu osobom przesłania niestety cały świat”.

Wchodzenie w skórę Emily oznaczało, że Lively musiała stać się pewną siebie manipulatorką, która rozumie ludzką psychikę i różne sposoby na jej wypaczenie, złamanie. Jednakże pod tym wszystkim kryje się emocjonalna i życiowa niestabilność, która definiuje tę postać i jej poczynania. „Kiedy ją poznajemy, widzimy prowokatorkę o wielkiej sile rażenia, ale po jakimś czasie rozpoznajemy w niej zranionego w życiu wrażliwca”, opowiada aktorka. „Ta kobieta zakładała już tak wiele masek, żyła tyloma różnymi tożsamościami, że zapomniała, kim jest naprawdę, ale to do niej częściowo wraca. Jest niczym kotka, która zamieniła gorący blaszany dach na trzyczęściowy garnitur”, dorzuca ze śmiechem Lively, która w pełni zaangażowała się w ukazywanie mroków Emily. „Blake jest znana z grania postaci pozytywnych, emanujących optymizmem i energią, ale w naszym filmie zobaczycie inne jej oblicze. Takiej Blake nikt jeszcze nie widział na ekranie”, opowiada Feig, podkreślając, że aktorka przeniosła fascynację postacią na współpracę z charakteryzacją, kostiumami oraz wizażystką.

Lively wiedziała, jak chce pokazać się widzom w roli Emily – jako odważna, nietrzymająca się reguł kobieta, która zdaje się być prawdziwym żywiołem, ale z biegiem czasu ukazuje swoje prawdziwe, zaskakujące oblicze. „Kiedy przeczytałam scenariusz, poczułam potrzebę nadania Emily wyglądu, który odbiegał od tego, co napisały Jessica i Drew. Wyglądu, którego należy oczekiwać po takiej ostrej babce, wyglądu atrakcyjnego, ale także enigmatycznego, który pozwala jej zachować aurę tajemniczości”, wspomina Lively. „Nie chciałam robić z niej karykatury, a jednak Emily – czy raczej jej wersja samej siebie – jest trochę przerysowana. Stwierdziłam, że najlepsze w jej przypadku będzie odejście od wydekoltowanych białych koszul i rozpiętych guzików podkreślających kobiece krągłości na rzecz trzyczęściowego garnituru, , spinek na mankietach. Chciałam odejść od stereotypowego pojmowania kobiecej seksualności, bo nie trzeba się rozbierać, żeby kogoś nakręcić”, tłumaczy spokojnie aktorka. 

DRUGI PLAN: NIEZWYCZAJNI ZWYCZAJNI

Gdy nieprzystające do siebie światy Stephanie i Emily zaczynają się ze sobą zderzać, wpływa to nie tylko na nie, ale także na ich rodziny i bliskich. Producenci bardzo długo poszukiwali odpowiednich aktorów do kluczowych drugoplanowych ról w „Zwyczajnej przysłudze”. Wliczając w to czarującego, ale pozbawionego złudzeń męża Emily, Seana, który nie potrafi przejść do porządku dziennego z jej zniknięciem… i coraz częściej poszukuje spokoju ducha – ale nie tylko tego – w rozmowach ze Stephanie. W postać wcielił się Henry Golding, aktor o brytyjsko-malezyjskich korzeniach, którego można obecnie oglądać na ekranach w kin w przeboju „Bajecznie bogaci Azjaci”. „Henry jest przystojniakiem o pięknym głosie, który emanuje pewnością siebie i takim specyficznym byciem cool, które sprawia, że wszyscy czują się w jego towarzystwie dobrze”, mówi reżyser „Zwyczajnej przysługi”. „Starał się zrozumieć Seana, uzupełnić go częściowo sobą, a częściowo wymyślić od zera. Każdego dnia na planie wiedziałem, że mam do czynienia z przyszłym gwiazdorem”.

Goldinga zainteresował emocjonalny trójkąt, który tworzy się pomiędzy Seanem, Emily i Stephanie. „Ich relacje są fascynujące i płynne, nigdy do końca nie wiadomo, kto kogo urabia, a kto jest urabianym, a to z kolei wpływa na sposób postrzegania ich przez widzów. Ciekawe było również zagranie Seana-pisarza, człowieka, który walczy z niemocą twórczą, który odkrywa w sobie nową energię… dopiero po zniknięciu żony”, zaznacza tajemniczo aktor. Co przyciąga Seana do Stephanie? „Był taki czas, kiedy zachwycał się nim cały Nowy Jork, między innymi Emily, którą w ten sposób upolował. A raczej ona upolowała jego. Ale ich związek stał się toksyczny, bo Sean poświęcił się całkowicie kochaniu Emily, zapominając o swoim talencie. Gdy poznaje Stephanie, ona oferuje mu szczerość i współczucie, których mężczyzna nigdy wcześniej nie zaznał. To bardzo pociągające, łatwo się od tego uzależnić”. Golding i Feig przyjęli za inspirację osobę Cary’ego Granta, ale aktor twierdzi, że to jego partnerki z planu pomogły mu stać się takim Seanem, jakiego chciał przedstawić widzom. „Były moimi muzami, napędzały mnie do działania, wspierały we wszystkim, co robiłem. Niesamowite kobiety!”

Nieco bardziej niewinne role odgrywają w spektaklu Stephanie i Emily synowie głównych bohaterek, Miles i Nicky, choć w pewnym momencie i oni poddają się atmosferze rywalizacji, którą wytworzyły ich matki. W Milesa, syna Stephanie, wcielił się Joshua Satine, a w Nicky’ego, syna Emily, Ian Ho. Obaj zostali wyłonieni w trakcie castingów, dla obu „Zwyczajna przysługa” jest aktorskim debiutem w filmie kinowym. „Wspaniale było obserwować, jak stawali się swoimi bohaterami, jak Nicky nabierał żywiołowości i tajemniczości, a trzymany przez matkę na uboczu Miles stawał się przedłużeniem Stephanie”, wyjaśnia Paul Feig. Producentka Jessie Henderson była również pod wielkim wrażeniem pracy młodych aktorów. „Spodziewałam się, że w ich wieku sukcesem będzie nauczenie się kwestii na pamięć, co tu dopiero mówić o przeżywaniu emocji wraz z postaciami, ale Joshua i Ian okazali się prawdziwymi talentami. Mają przed sobą świetlaną przyszłość w tym zawodzie”.

W obsadzie „Zwyczajnej przysługi” znaleźli się także: Andrew Rannels („Stażysta”, serial „Dziewczyny”) jako Darren, oceniający wszystkich wedle własnych standardów ojciec jednego ze szkolnych uczniów; Linda Cardellini (znająca się z Feigiem jeszcze z czasów jego kultowego serialu „Luzaki i kujony”) jako Dana Hyland, kobieta będąca kluczem do zrozumienia enigmatycznej przeszłości Emily; Jean Smart (seriale „Fargo” i „24 godziny”) jako pani McLanden, ekscentryczna matka Emily; Rupert Friend („Śmierć Stalina”, serial „Homeland”) jako Dennis Nylon, szef Emily oraz twórca imperium modowego; Bashir Salahuddin („Babskie wakacje”, serial „GLOW”) jako prowadzący śledztwo detektyw Summerville.

Producenci myśleli o Rannelsie już od jakiegoś czasu, szczególnie Henderson, która chciała z nim pracować już od dawna. „Jego Darren jest sceptyczny wobec wszystkiego, co mówią i myślą inni, a Andrew wykorzystał wszystkie możliwe okazje do wprowadzenia w ramy filmu odrobiny niewymuszonego humoru”, wspomina Henderson, dodając, że w szerszej strukturze filmu Darren pełni funkcję przywódcy greckiego chóru komentującego filmową rzeczywistość. W jego skład wchodzą również Sona (Aparna Nancheria, serial „Specjalista od niczego”) oraz Stacy (Kelly McCormack, serial „Killjoys”. „To rodzice, dla których życiowym celem jest krytykowanie innych i plotkowanie. Są wredni dla Stephanie, widzą w niej kobietę, która za bardzo chce być częścią ich szkolnego imperium”, opowiada Rannels. „Stephanie jest zawsze świetnie przygotowana, daje dziecku odpowiednie przekąski, zachowuje się bez zarzutu, a inni rodzice nie mogą tego zdzierżyć! Darren i jego klika rozpuszczają różne pogłoski na temat Stephanie, ale w pewnym momencie zaczynają rozumieć, że to ona może mieć rację”.

Współpraca z Cardellini była dla Feiga prawdziwą przyjemnością. „Bardzo dobrze wspominam doświadczenia na planie Luzaków i kujonów, ale przez ostatnie 17 lat nie mieliśmy okazji spotkać się ponownie przy realizacji projektu. Linda to fenomenalna aktorka, ale jej postaci daleko do pamiętnej Lindsay z Luzaków i kujonów. Diana skrywa w sobie prawdziwy mrok, jest nieprzewidywalna, w pewnym sensie groźna. Ciekawi mnie, jak odbiorą ją widzowie”, informuje reżyser „Zwyczajnej przysługi”. Cardellini z kolei zaznacza, że publiczność powinna zwracać na Dianę baczną uwagę, bowiem dzięki niej łatwiej będzie można zrozumieć, kim była i kim się stała ekranowa Emily. „Ona zdążyła już zapomnieć o Emily, która zrujnowała jej życie, ale gdy dawna przyjaciółka zjawia się ponownie w jej świecie, postanawia, że czas wyrównać rachunki”, mówi aktorka.

Obsadzenie Jean Smart w roli matki Emily było dla Paula Feiga wielkim przeżyciem. „Mam zaszczyt przyjaźnić się z tą wspaniałą kobietą od wielu lat i wiedziałem, że będzie w stanie pogłębić swoją rolę na dziesiątki różnych sposobów, które nie przyszłyby nam w innym wypadku do głowy”, wyjaśnia reżyser. „To Jean wymyśliła, że mimo życia w coraz większym ubóstwie pani McLanden powinna ubierać się w elegancki kostium, jak gdyby wciąż próbowała przekonać ludzi, że należy do śmietanki towarzyskiej miasta”. Producenci byli z kolei zachwyceni możliwością współpracy z niezwykle utalentowanym Rupertem Friendem, który przyjął bez wahania rolę ekstrawaganckiego Dennisa Nylona. „Zdziwiłem się, że zgodził się zagrać tak niewielką rolę, ale gdy ujrzałem go w akcji, zrozumiałem, że miał od początku pomysł na tę postać”, mówi Feig. „Zobaczyłem, że zależało mu na ciekawej roli, a nie czasie ekranowym. To cecha, którą bardzo sobie cenię u aktorów, dlatego postanowiliśmy rozbudować sceny z jego udziałem”. Podobnie było z detektywem Summervillem, który próbuje zrozumieć, dlaczego nic w prowadzonym przez niego śledztwie nie ma większego sensu. „Bashir Salahuddin wniósł do tej roli sporo humoru, ale także pełen profesjonalizm”, mówi Henderson. „Podkręca swoimi dociekaniami ekranowe napięcie i kontruje Stephanie”.

POD POZORAMI ZWYCZAJNOŚCI

Akcja „Zwyczajnej przysługi” rozgrywa się na zwodniczo spokojnych przedmieściach Connecticut, dzięki czemu skąpane w promieniach słońca, malowane tęczowymi kolorami ujęcia przepięknie kontrastują z mroczną fabułą filmu. Feig wiedział od samego początku, że chciałby, żeby jego podmiejski czarny kryminał był pełen wizualnego piękna i światła. Udało mu się zebrać grupę profesjonalistów, którzy byli w stanie zrealizować jego wizję i nadać jej tysięcy różnych odcieni. Jej głównym członkiem został nominowany do Oscara autor zdjęć John Schwartzman („Twierdza”, „Niepokonany Seabiscuit”, „Jurassic World”), który studiował wraz z Feigiem i świetnie znał jego reżyserski styl. „Najważniejszą koncepcją wizualną było nieustanne podkreślanie za pomocą obrazu, koloru i kadru, że żadna z postaci nie wie tak naprawdę, co się wokół niej dzieje”, wyjaśnia Schwartzman. „Nie chciałem stereotypowego grania cieniami i nawiązywania do niemieckiego ekspresjonizmu oraz klasycznych hollywoodzkich czarnych kryminałów, bo taki styl nie współgrał z wizją Paula”.

Poszukując odpowiedniego filmu jako punktu odniesienia do nasączającej ekranową atmosferę barwnej paranoi, Schwartzman postawił na szalenie kolorowy czarny kryminał Davida Lyncha „Blue Velvet”. „Założeniem było igranie z ostrym światłem, kiczowatymi, tęczowymi kolorami – stworzenie świata, w którym teoretycznie wszystko jest oczywiste i wymowne, nawet nieco wulgarne”, dodaje autor zdjęć, który nakręcił „Zwyczajną przysługę” nową kamerą Panavision DXL z obiektywami Panavision Primo 70mm. Mógł się w ten sposób jeszcze bardziej zbliżyć do Stephanie, pozwalając widzom współodczuwać z kobietą, która po zniknięciu Emily zaczyna zastanawiać się nad całym swoim życiem. Schwartzman miał także niezły ubaw przy nadawaniu wizualnego kształtu półamatorskim vlogom Stephanie. „Chcieliśmy, żeby widzowie poczuli się jak subskrybenci jej vloga, więc pokombinowaliśmy trochę z obrazem, żeby nadać mu odpowiedniej tekstury i pikselowości, ukazującej jej pasję i niedoświadczenie”. 

„Początkowo vlogi zapewniają widzowi multum informacji o Stephanie, bo ona rozkręca się przed kamerą, mówi w nich co myśli, jak się czuje, co ją trapi, co raduje. Widzimy również, w jaki sposób tworzy przed kamerą internetową, na potrzeby innych, atrakcyjniejszą wersję samej siebie”, tłumaczy autor zdjęć. „Ale vlog zaczyna w pewnym momencie służyć Stephanie do działania na przekór Emily, do wysyłania jej zakodowanych wiadomości, których fani nie są w stanie rozszyfrować”, kontynuuje Schwartzman, który czerpał również wielką satysfakcję z ujęć w zachwycająco nowoczesnym szklanym domu należącym do Emily. Odpowiednie miejsce znalazł scenograf Jefferson Sage, który jest stałym współpracownikiem Feiga od czasu ogromnego międzynarodowego sukcesu „Luzaków i kujonów”. 

„Jej dom musiał emanować luksusem, pachnieć wręcz wielkimi pieniędzmi, jest w nim wystarczająco dużo rekwizytów, by zachwycić fanów designu, ale także mnóstwo pustych przestrzeni i ogromnych okien, które rzucają na wnętrze bardzo ciekawe światło”, informuje Sage, który ustalił wraz ze Schwartzmanem, że w tym miejscu królowały będą chłodne odcienie bieli i szarości. Uzyskali w ten sposób jeszcze większy kontrast do barwnego i zdecydowanie bardziej skromnego domu Stephanie. Jednym z ulubionych planów Sage’a była rozpadająca się posiadłość pani McLanden. Sceny we wnętrzach nakręcono na terenie ogromnej, klimatycznej willi pewnego zamożnego kanadyjskiego przedsiębiorcy. „Świetnie się bawiliśmy, wypełniając dom pani McLanden różnymi meblami i rekwizytami, które według niej symbolizują wciąż jej bogactwo i status społeczny, ale w rzeczywistości przypominają co najwyżej całe góry nikomu niepotrzebnych rupieci”, mówi Sage. „To miejsce jest zabawne, ale ma w sobie również pewien patos i melancholię”, dodaje scenograf „Zwyczajnej przysługi”.

W przypadku przypominających przestrzeń galeryjną biur Dennisa Nylona Sage postanowił zbudować cały plan zdjęciowy od zera w ogromnym pustym magazynie wynajętym przez produkcję. I podobnie jak autor zdjęć Schwartzman, scenograf czerpał satysfakcję z łamania reguł i przekraczania różnych granic. „Ogrom tego przedziwnego miejsca sprawia, że buszująca po nim Stephanie jest całkowicie odsłonięta, nie ma gdzie się schować. Specjalnie wyczyściliśmy wszystko na połysk, żeby nadać biurom Nylona poczucia wszechobecnego absurdu, od którego nie można tak łatwo uciec”. Równie wielki wkład w ostateczny wygląd filmu miała kostiumografka Renée Ehrlich Kalfus, która niedawno święciła sukcesy ze strojami do „Ukrytych działań” Theodore’a Melfiego. Feig wyznaczył Kalfus bardzo wyraźne ramy tego, co chciał osiągnąć. „Stephanie musiała ubierać się rzucające się w oczy stroje podkreślające jej barwną osobowość. W ten sposób udaje jej się ukrywać swe rozterki, a przy okazji nasącza kolorami każde miejsce, w którym się pojawia”, wyjaśnia reżyser. 

Kalfus poszukiwała różnych sposobów na podkreślenie, że Stephanie i Emily mają ze sobą więcej wspólnego, niż może się wydawać. „To inteligentne i przebiegłe kobiety, które zawsze mają się na baczności. Musieliśmy oddać to za pomocą kostiumów. Stephanie jest samodzielną i samowystarczalną dziarską mamuśką z przedmieść, ale z biegiem czasu jej ubrania tracą na jaskrawych kolorach, nabierają pewnego mroku”, opowiada kostiumografka. „Emily z kolei preferuje męskie garnitury. Wszystkie jej stroje są wynikiem strategicznego działania i planowania, podkreślając jeszcze bardziej jej tajemniczość”. Feig okazał się świetnym kapitanem tego nietypowego statku, sprawując pełną kontrolę nad intensywnym harmonogramem zdjęć oraz nabierającą coraz większego poczucia szaleństwa fabułą. 

„Paul jest wyśmienitym przywódcą, ponieważ stawia na konkrety, wie, czego chce. A poza tym nigdy nie rozstaje się ze swoim trzyczęściowym garniturem, który nadaje mu poczucia elegancji i kreatywności”, dodaje Kalfus. „Paul sprawił, że dosłownie każdy członek ekipy czuł, że jest ważny, że wnosi swoją pracą coś ważnego do filmu. Był zawsze otwarty na nowe pomysły i wspierał wszelkie inicjatywy”, mówi producentka Jessie Henderson. „Tak zyskał ogromną lojalność ekipy, a to pozwoliło mu nakłaniać poszczególnych jej członków do przekraczania własnych granic. Uwielbiam obserwować go przy pracy!” W rezultacie powstał film szalenie atrakcyjny w swej nieprzewidywalności, zaskakujący od pierwszych sekund do pojawienia się plansz z napisami końcowymi. „Każdy kolejny zwrot akcji sprawia, że całość wydaje się jeszcze bardziej ekscytująca i skomplikowana”, dodaje Henderson. „To jeden z tych filmów, które trzeba obejrzeć kilka razy, żeby wszystko przyswoić. Jestem przekonana, że widzowie docenią nasze starania i wybiorą się tłumnie do kin!”

